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NIECH BĘPZiE PO C H W ALO N Y JEZUS CHRYSTUS!

^ JV  NIEDZIELĘ POSTU

[Wa n q e l ia
e*lług św. Jana, VI, 1-16

Potem Jezus odszedł za morze Galile jskie, 
y°re jest Tyberyadzkie; i szła za n im  rzesza 
¡•6lka' iż  w idz ie li znaki, które  czyn ił nad ty - 
O  .co chorowali. Wszedł tedy Jezus na go­
to | siedział tam z udzniami swymi. A  by ła  

?ko  Pascha, dzień św ięty żydowski. 
l(. Podniósłszy tedy oczy Jezus i  ujrzawszy, 
^  vóelka rzesza idzie do niego, rzek ł do F ili- 

2kąd kup im y Chleba, żeby ci jedli? A  mó-
to kusząc go, bo on w iedział, co m ia ł czy-

Uj' Odpowiedział mu F ilip : Za dwieście groszy 
t(Aba nie dosyć im  będzie, żeby każdy mało 
fjt. w2iął. Rzekł mu jeden z uczniów jego, An- 
tjj brat Szymona Piotra: Jest tu  jedno pa- 
A a , co ma pięcioro chleba jęczmiennego i 

ry ó y ; ale to co jest dla tak wielu? Rzekł 
v j  Jezus: Każcie ludziom usiąść. A  było  tra- 
lw M ele na miejscu. A  tak usiadło mężów w 
ęhj i e jakoby pięć tysięcy. W zią ł tedy Jezus 

a dzięki uczyniwszy, rozdał siedzącym; 
i z ryb, ile  chcieli. A  gdy się najedli, 

1 Uczniom swoim: Zbierzcie, które  zbyły, 
tljb^ki, aby nie zginęły. Zebrali tedy i napeł­
ni dwanaście koszów u łom ków  z pięciorga 
k<łh a jęczmiennego, które  zbyw a ły tym , co 
W 1, Oni tedy ludzie ujrzawszy cud, k tó ry  Je- 
tV, bczynił, m ów ili, iż  ten jest prawdziw ie 

s ^k, k tó ry  m ia ł przyjść na świat. Tedy Je-
V  -
C °k ,
•i j Pbżnawszy, iż m ie li przyjść,- aby go porwa- 
Sót Uc2y ni l i  królem, uc iek ł zasię sam jeden na

^ ^ Z IE N  ŚW. JÓZEFA 
^ ¿BIEIMCA N AJŚW , M AR Ji P A N N Y

C A N Q E L I A
św. Mateusza I, 18-22

A- narodzenie Chrystusowe tak by ło : Gdy 
^  Poślubiona M atka jego M arya Józefowi, 

/ej, n iź łi się zeszli, naleziona. jest w  ży­

wocie mająca z Ducha świętego. A  Józef, mąż 
je j, będąc spraw iedliwym  i nie chcąc je j osła- 
wiać, chcia ł ją  potajemnie opuścić. A  gdy to 
on myślał, oto A n io ł Pański ukazał mu się we 
śnie, mówiąc: Józefie, Synu aDwidów, nie bój 
się przyjąć M ary i, m ałżonki twej, albowiem, 
co się w  n ie j urodziło  jest z Ducha świętego. 
A  porodzi syna i nazwiesz im ię jego Jezus, al­
bowiem on zbawi lud swój od grzechów ich.

ZAMIAST NAUKI
(według „Szkóiki N iedzielnej" z r. 1848)

Dziedzic pewnej w iosk i szedł raz m rokiem  
około kuźni i słyszał, mimo spóźnionej pory, 
robiącego w  n ie j jeszcze kowala. Za jrza ł więc 
okienkiem  otwartem  i rzekł:

—  A  cóż to? dotąd nie śpisz mój p rzy ja ­
cielu? Czy tak p ilną  masz robotę, że aż nocy 
zażywasz?

— O! i bardzo pilną, odpowie kow al; czuj 
na jest nędza i głód nie zaśpi.

—  N ie pojm uję cię wcale, rzekł pan; znam 
tw o ją  pracowitość, ani w ie rzyć mogę, abyś w  
domu m ia ł g łód i nędzę.

—  N ie dla siebie ja  mój panie pracuję o 
te j porze. Przy pomocy Boskiej dzienna praca 
na moją chudobę wystarcza: aleć to człek m i­
łować w in iert i  brata swego, a nie opuszczać 
go w  złym  razie.

—  A  dla kogoż to pracujesz?
—  Mam zażyłego w  drugie j wsi sąsiada, 

k tó ry  przed k ilk u  dniami pogorzał. M ocny Bo­
że! ja k  sobie w  tak ie j przygodzie samemu dać 
radę? czem nagie dzia tk i okryć i pożywić? Dla 
niego w ięc kęs dłużej w  podnock pracuję; a 
co w ieczoram i zarobku przysporzę, tern biedę 
jego biedę odpieram.

—  C no tliw y człowiecze!... (rzekł pan) 
niech ci Bóg nagradza ten św ięty czyn m iło ­
ści bliźniego. Buduję się tw o im  przykładem, i 
chcę należeć do tak  szlachetnej ofiary. Oto 
masz (dodał, wydobyw ając ze swej k iesk i p ie­
niądze i podając je  kowalow i), p rzy jm ie j i  ten

i
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zasiłek na wsparcie nieszczęśliwego pogorzel­
ca, sam zaś odbierzesz ju tro  z rąk  moich dru­
gie tvle, aby i dla ciebie tw a praca nie by ła  bez 
korzyści.

Bóg wam zapłać, m iły  panie! (odpowie 
dzia ł kowal). Z radością poniosę wasz podarek 
złożyć w  ręce nieszczęśliwego —  ale sam żad­
nej dla siebie nie chcę ofiary, i pieniędzy ju ­
tro  nie przyjmę. M iłość bliźniego jedne ma 
ty lko  zapłatę —  w  Niebie.

—  N iech w ięc i  ten drugi datek (dodał 
pan), k tó ry  dla ciebie obiecałem, pomnoży 
skarb tw o je j m iłości —  odniesiesz je  także 
biednemu sąsiadowi; a ja szczęśliwym będę, że 
się do podźwignienia jego n iedo li przyłożę.

N A ZW A  KASZUBÓW
Nazwa Kaszubów jest naukowo n iew yjaś­

niona. K ron ikarz Kantzow wyprowadza ją  z 
połączenia dwóch wyrazów kaszubskich: ka- 
sac gube (układać fałdy). P ierwotni Kaszubi 
nos ili bowiem długą odświętną szatę o lic z ­
nych w  swoisty sposób ułożonych fałdach, k to  
rą  zw a li kaszubicą. Od tej szaty m ie li oni o- 
trzym ać nazwę Kaszubów, podobnie ja k  w  poz 
niejszych czasach Kabatkow ie od kabata.. Cej- 
nowa jednak zastrzegał się przeciw  tej naz­
w ie  i uważał ją  poprostu za wym yślone prze­
zwisko. Tymczasem dokumenta historyczne, 
m ianow icie znalezione pieczęcie książąt za-  ̂
chodnio-pomorskich z X II I  w ieku  m ówią cos 
wręcz przeciwnego. Panujący tamtejsi ty tu ło ­
w a li się w yraźnie książętami S łow ian i Kaszu­
bów. Kaszubi b y li w ięc jednym  z najw ażnie j­
szych szczepów pomorskich, a nazwa ta nie 
mogła być przezwiskiem, gdyż książęta nie by­
lib y  się napewno przezwiskiem ty tu ło w a li. Ow 
szem nazwa Ksazubów jest nazwą chlubną, a 
w łaściw e znaczenie tej nazwy nauka nieza­
wodnie w yjaśn i w  przyszłości.

P ierwotnie odnosiła się ta nazwa nie do 
ziem tutejszych, lecz do ziemi belgradzkiej po 
obu brzegach rzeki Parsanty i rzeki Regi, p o ­
łożone j w  Pomeranii. Ziem ia Belgardzka jest 
w ięc w łaściw ą Kaszubią. Przodkowie dzisiej­
szych Kaszubów w ystępow ali pod inną nazwą 
szczepową, prawdopodobnie zw ali się S łow in- 
cami, ja k  to po dziśdzien jeszcze częsc Kaszu­
bów  w  powiecie lęborskim  i słupskim  pom ię­
dzy ujściam i rzeki Łeby i Lupawy się nazywa. 
Ostatn ich S łow ińców  liczy  się dzisiaj już ty l­
ko  na setki. Przodkowie dzisiejszych Kaszu­
bów  zapomnieli w ięc z biegiem wieków^ o pier 
w o tne j swojej nazwie szczepowej i p rzy ję li naz 
w ę  pobratym ców Kaszubów z nad Parsanty. 
Nazwa Kaszubów przeniesiona została z za­
chodu pod Gdańsk w  pierwszej połow ie X III  
w ieku, a rozpowszechniła się tu  z biegiem cza­
su. Pod koniec X IV  w ieku  była już  na tu te j­
szych terenach powszechnie znana. (L.)

« i

G óra "Dziewicć#
Pod Garczem... na prawej stronie 
Kędy w idn ie ją  kaszubskie błonie,
Leży w  pobliżu, wśród pól oblicza b 
Pamiętna góra —  zwana „Dziewicza •

Za czasów dawnych, gdy to dokoła 
Lasy, zarośla —  gdzie niegdzie s’° ’ aV:Cli 
W łościańskie chaty sta ły wśród dzh^.

Ż y ł lud, szczęśliwy z swych p rzyw ile1-

Bo m ia ł po temu wszelką wygodę,
Rósł mu dostatek, m ia ł też swobodę- 
O ra ł swą niwę, byd ło  hodował 
I na zwierzynę leśną polował.

Pasły się trzody, tuż obok góry,^ 
Strzegły je  kundle, kaszubskie córy 
Z piosnką na ustach, powabne lice,
Z pobliskich w łości krasne dziewice-

Było  ich tro je, tak się lu b iły .
Jako pasterki szczęśliwe b y ły .
Pełne podziwu na św iat patrzały,
Do chłopców m ile się uśmiechały-

Na szczycie góry, tańcząc pląsały 
I na przestrogi już  nie zważały.
W  niecnej swawoli zgorszenie dały' 
Bogu i ludziom się sprzeciw iały.

Zm ysł ich za ję ły taniec, zabawa 
Na nic im  by ła  wszelka tyrada,
Z k tó re j to szydząc, z w ia trem  pusz^ 
Ludzkie przesądy za głupstwo miały-

Razu jednego by ła  niedziela,
Z dni św iętych robiąc sobie nie w ie 
Tańczyły w  tró jkę  w  dzik ich podskp 
Słońce jaśniało w  niebios obłokacn-

W  krzewach opodal p tak i śpiew« 
Dzwony do służby Bożej w zyw ały, /  
W  swym obowiązku spieszyli w ie rl 
IBokoło cisza, spokój niezmierny-

Już nabożeństwo się rozpoczęło, 
Nagle coś całką górą wstrząsnęło 
I trzy  o tw ory  w  n ie j w idne bYłY’ . 
K tóre tańczących wnet pochłonęD1

Długo oglądać je  by ło  można,
Kędy zapadła tró jka  bezbożna 
Z czasem w ich ry  je zasypały,
P ługi ro ln ikó w  gładko zrównały- :7

Odtąd nazwana „G órą Dziewiczą 
Tym  na przestrogę, k tó rzy  nie licz* /  
Się z obowiązkiem, gwałcą niedzi 
Ze służby Bożej nie robią wiele-

Deoty,JI
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p r z y c z y n e k  d o  m o n o q r a f j i  
b e n d a r q o w a

Bendatgowo jest jedną z najstarszych 
miejscowości na Kaszubach. Leży na wzniesie­
niu okolonym  z północy i  zachodu Damnicą, 
dopływem  Łeby i  z południa w iększym i bag­
nami (Bagiennica). Biorąc pod uwagę fakt, ze 
przed tysiącem la t w ody na Pomorzu s ta ły  o 
U  stóp w yżej, n iż  dziś, wzniesienie bendar- 
gowskie stanow iło pewien rodzaj kępy czyli 
Wyspy, miejsce z natury trudno dostępne i  ła t- 
Wo obronne. N ic dziwnego, że w łaśnie tam o- 
sied lil się rycerz - zbój w  zam ierzchłych cza­
sach przedhistorycznych, będący postrachem 
całej okolicy, jak w yn ika  z podań ludowych.

Nazwa Bendargowa nie jest dotąd nauko- 
Wo dostatecznie wyjaśniona. Nazwa ta w  sta- 
rvch dokumentach brzm i: Bandirgo, Bandargo- 
Wo, Bandargow —  później Bendargowo. Pisow 
nia nazwy tei, przejęta z dokumentów w  łac iń ­
skim i n iem ieckim  języku pisanych, me jes. 
Właściwa. Powinno być Będargowo, ja k  i  dziś 
Kaszubi w yraźnie wym aw iają, a me Bendar­
gowo.

Poraź pierwszy występuje Bendargowo w 
dokumencie z roku  1284, na mocy ktorego e 
stw in II, książę Pomorza W schodniego obda­
rza Bendargowem syna podczaszego gdańskie­
go Głabuna. Syn podczaszego nosił ty tu ł hra­
biego (comes) i zwał się: P iotr Glabunowicz. 
W  tym  czasie Bendargowo nalezaio do kaszte­
la n ii puckie j, w  roku  1344 —  do kom turn  mi- 
rachowskiej'. W  tym  samym roku  Bendargowo 
otrzym ało p rzyw ile j, nadany przez Zakon JN. 
M. P., odciążający w łaściciela w  podatkach i 
świadczeniach rzeczowych. K ró l Zygm unt A u ­
gust w  1569 r. potw ierdza ten p rzyw ile j i na­
daje Bendargowu prawa rycerskie.

Na mocy dokumentów z dnia 28 grudnia 
1417 r. i  14 lutego 1418 r. p. N ica z Rzucewa 
daru je ’ Bendargowo k lasztorow i w  Kartuzach.

W  roku  1624 Bendargowo należało sędzię 
mu z Pucka Jozue’mu Janewiczowi, a w roku 
'1767 dzierżaw ił tamtejsze dobro rycerskie  nie­
ja k i Jakub Bendik. Pod koniec X V II I  w ieku 
w łaścicie lam i Bendargowa b y li Dom m irscy i 
W olscy, a w  X IX  stuleciu ko le jno : Zastrow, 
f ia tó w , Jan F riedrich i  Zelewski. Na początku 
X X  w ieku  Bendargowo zamieniono na gminę

(W edług Schultz’a: Dzieje pow iatów  pu­
ckiego i wejherowskiego).

STANOWISKO SPOŁECZNE 
QBURA W  ZA R A N IU  DZIEJÓW

W  X II  i  X I I I  stuleciu gbur (chłop) na Po­
morzu by ł dosłownie bez jak ichko lw m k praw 
obywatela w  pojęciu dzisiejszym. Owczes 
szlachta nie uważała gbura za cz l°™ia • ¿j® 
poprostu za przedm iot danego _rzed.
by ł on wcale pierwszym z ruchom ych p 
m iotów  wartościowych majątku, a ł« -z  rzędu

ïLimkovï <ł£v
Ju wodchodô z^ma i nadchodó zimk,
Vnet notera vstanje do żecó.
Ju sokji do v je tv jov  v«selô wuzimk,
V net vjadę dô zim k wo dobecu.

Ju słunuszko jidze na vëszavni tur,
SkKnjąc v jedno barżi strzod blônov.
Na novotn i spjéve ,na stalatni m ir 
Nom zvalnęło tesącę zvonov.

Na podnjebju vësok dzes spjevô skovronk,
A  trulocze cigną ju  z połnja,
Jaskuleczkji, skórce strzod m a link jich  gronk, 
Przeslecają so nom ja k  mołnja.

2  pod dzarnji v 6zerô so kv jo tuszkov tró j,
Na pażęcS snożigo smużka
W uv jijô  so chiże rędech pszczołkov roj,
A  chutuszko lo tivô  muszka.

Z im k vstovô ze spjiku, czec ptochovi spjev, 
Nas przynęta sennô vcig grędzi —  _
A ch Kaszebji! Do' vas k je j doturzi zev,
Co slode la t cecho bravçdzi?

Jan Trepczyk

trzecim  lub nawet czwartym. Pierwszym bo­
w iem  b y ł sokół, wychowany do potrzeb ło ­
w ieckich.

Jak wysoko tego drapieżca ceniono,^ do­
wodzi ówczesne prawo, które  za lekkom yślnie 
spowodowaną śmierć pisklęcia sokolego nakła 
dało niesłychanie wysoką karę w  wysokości 
ówczesnych 70 marek. Taką samą karę stoso­
wano za mord rabunkowy, popełn iony na 
szlachcicu. Biada więc miejscowości, w  k tó re j 
przez zaniedbanie pisklę sokole wypadło z 
gniazda i poniosło śmierć! Za to nieraz cała 
okolica, a nawet całe opole odpowiadało. Prze 
c iw  temu tak  zbyt surowemu w ym iarow i ka- 
ry  w ystąp ił w  roku 1233 papioż Grzecjorz I* .

Po sokole największą wartość posiadał 
koń, następnie w ó ł, potem rodzina (chłopska), 
wreszcie inne zwierzęta domowe i  drób. _

Zgodnie z tak im  pojęciem o znaczeniu ów­
czesnego gbura książę pomorski M estw in 1 
przy nadaniu O ksyw ia k lasztorow i Żakowskie 
mu w  odnośnym dokumencie z roku 1209 w y- 
liczą skolei: konie, w oły, rodziny chłopskie i
t. d.

Stąd w yn ika  ówczesny stosunek szlachci­
ca do gbura, pana do chłopa. Prawa gbur nie 
posiadał, b y ł n iew oln ik iem  w  pełnym  tego 

słowa znaczeniu. Jakże n ierów nie lep ie j jest 
dziś być gburem, w olnym  obywatelem w  w o l­
nej ojczyźnie.

(według Schultz'a: dzieje pow iatów puckiego 
i  wejherowskiego).
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Jan Patock

%baka Piodenka [ludow a
P O yjO S T K A  I

Ź ił na połnocnech Kaszebacfr. pevjen gbur. 
Bei chłop roboci 6 spokojni, a żeł z b ja łką  
Franciszą i  sąsadami v  zgodzę. To gorzeło d jo 
bła, chteren so v  tenczas jesz krące ł na zemji. 
Powóroł won svojim a pazurami kava ł ro i0, 
chterną n jich t n je w u p rov jo ł e zasadzeł toba- 
ką. Ledze tego dzivnigo zeleska n je znele i 
n jich t nje vjedzoł, ja k  wono sę nazevało.

Roz szed nasz gbur kole d jobe lsk ji role, 
wobzeroł dzivne zelsko z v je lg jim i d ług jim i te­
stami. D jobeł prz6s tąp jił do njego e rzek: Te 
mosz bec barzo mądri. V jesz te ,‘ ja k  to zelsko, 
co jó tu  zasadził, so zvje? To t*i gvesno v  tvo- 
jim  żecu n je vezgodnjesz.

Gbur mądrala wodpovjedzoł m arkotnje: 
Co te vjesz, to jó też vjem. Jó so dovjem, ja k  
tvo je  zelsko so zvje!

V ja tu jm a so! —  rzek djobeł. —  Povjesztó 
m je v  trzech dnjach, ja k  moje zelsko so zvje, 
tede dostonjesz całą moją rolę. N je  veZgod- 
njesz t<‘ to ale, te j jó vezmę tvo ję  deszę.

Gbur so z d jobłę v ja tovo ł. Jak prz^szed 
dodom, ża łovo ł barzo, że tak letkom esinje 
svoją deszę stracił. Smutni wusod so na łavę 
prze pjecku, spuscił głovę, n je jód e nje p jił.

Co t«5 jes tak smutni? —  zapitała so b ja ł- 
ka. Ach kochano Franciszko, ze mną je barzo 
zle. N je  mdzeme ju  długo ze sobą żeR M je  
vnet d jobe ł veznje. 1 w opovjedzoł j i  wo djo- 
belskjim  zelsku e wo vja tovan ju . B ja łka  so ros 
m ja ła e rzekła:

W o taką drobnostkę ie so nje kopoce. 
Jec e p jij,  jó yezgodnę, ja k  to d jobeskji zelsko 
so nazevó.

Dregjigo dnja reno b ja łka  so vezeblelda, 
v laz ła  v  beczkę ze smołą, rozporła pjerzenę e 
yolała so v  pjorach. Pjora so do smołę przele- 
p jiłe, a babsko vezdrzało tak, ja k  dzivn i ptoch. 
Poszła na rolę djobelską, ła z iła  m jidze zelskę 
po brozdach a ro b jiła  tak, jakbe ieste chcała 
jesc.

, D jobeł przelecoł na svoje pole. M eslił, że 
dzivn i ptoch jego zelsko rvac e jesc chcoł. A - 
be go venekac, k lasko ł v  ręce e r ik o ł: Brzedkó 
sovo nocnó, yelezże z m o ji roi«! N je  dlo cebje 
jó  tobakę sadził. Precz z m o ji tobak ji!

Skoro baba to słovo „Tobaka" wusłeszała, 
zvjornęła  do domu. W um eła so e povjedzała 
chłopu, ja k  so to d jobe lsk ji zelsko zvje.

Trzeci dzeń naszed. Bjes so ju  cesził, że 
gburską deszę zarobjił, e so sm joł przez svoj 
ca łi d jobelskji pesk. Jak gbur do njego przestą 
p ił, rzek: Jak to moje zelsko so zvje! Vezgod- 
n ji abo jó c§ ka rk  skrącę.

Gbur wodpovjedzoł spokojnje: „Tobaka"

V jem  jó vjem, nje povjem, 
Co v  wogrodze rosce: 
Szabelbon do kolon,
A  szalvija v  mjesce.

V jem  jó vjem, nje povjem, 
Kogu Anka kochó :
Je m łodi, wona vje,
Rjej ję  czasę wochli.

V jem  jó vjem, n je povjem, 
Co ta moja rob ji:
W o porenk, wo yjeczork. 
Yjedno kurom  drobji.

so tvo je  zelsko nazevó, te g łu p ji purtku.
D jobeł przegroł, rozgorził so e wucek beZ 

desze gbura do p jekła. Gbur zatrzim oł d jobel­
ską rolę z tobaką. Tak pozznel8 ledze na Ka- 
szebach tobakę, ż n jiv jile  e pomłole ję  do za- 
żivanjó. Dziś jesz na Kaszebach nazevają ros­
nącą na polach tobakę „d jobe lsk ji zelesko".

flteg
LEDWIE PRZYSZŁA Z KOŚCIOŁA 

A  JUŻ SIĘ ZŁOŚCI
M od litw a  i inne dobre uczynki nie śą do­

skonałością, lecz ty lko  środkiem do niej.
Pewna służąca wydawała się bardzo po- 

bożiią. Pani je j puszczała ją  we wszystkie nie­
dziele i święta na mszę św. Jednej niedzieli 
zauważyła pani, że dziewczyna, która dopiero 
co w róc iła  z kościoła i sprzątała w  pokoju, by- 
.a zła in iecierp liw a. N ab ija ła  wszystkim i rze­
czami v/ pokoju, tak, ja k  to zw ykle  robią gnie­
w n i i porywczy. Rzekła więc owa pani:

—  Skądżeś przyszła?
Byłam w  kościele — odpowiedziała 

dziewczyna.
Na to pani:
- Trudno m i to uwierzyć, bo gdybyś by ' 

ła  w  kościele, byłabyś trochę słodsze owoce 
m od litw y  przyniosła ze sobą do domu.

Pani rozum iała to niezawodnie tak: Na 
nic tw o je  modlenie się, jeże li w  m od litw ie  ca­
lem zachowaniem zamiast m iłości i dobroci o- 
kazujesz dąsy, fochy i gniew.

, Bywają ludzie, co to dużo się modlą i do 
kościoła co chw ilę biegają, a jednak wewnątrz 
pe łn i są złości. M od litw a  i inne dobre uczynki 
są środkami do w łaściw ej pobożności, ale nie 
— samą pobożnością. Rzecz się ma tak samo. 
ja k  z potrawą. Potrawa nie jest zdrowiem sa' 
mem, lecz ty lko  środkiem do zdrowia.
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